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w ciąęu tygodnia od dnia wypadku. Abonament musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwant, zapiaccuy 

Wypr^k musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany. — Na przeciąg «Wnei wojny : bezpieczènie to się znosi i nic istnieje.

Cesarz Wilhelm II na Wawelu.
Czytamy w »Czasie«:
Ubiegłego tygodnia, we czwartek wieczór i w 

piątek rano rozeszła się po mieście wiadomość, że 
cesarz Wilhelm bawił przez 2‘ dni w .Krakowie. 
Wieść przechodziła z ust do ust, była publiczną ta­
jemnicą. Dziś, gdy szczegóły mogą być podane do 
wiadomości, należy sprostować, że cesarz Wilhelm, 
przyjechawszy do Krakowa we czwartek, dnia 26 
bm. zwiedził Wawel o godz. 5 do 6 min. 35 po poł. 
Przebieg odwiedzin był następujący:

W ubiegłv czwartek w godzinach południowych 
zajechał na Wawel w automobilu szofer z odznaka­
mi dworskiemi. który zapowiedział przybycie »wy­
sokiej osobistości« na Wawel w celu zwiedzenia ka­
tedry i zamku, nie podając wszakże dokładnie dnia 
i godziny wizyty. Tego samego dnia o godz. 5 po 
południu zajechały na dziedziniec zamkowy 4 auto­
mobile. Z pierwszego wyszedł cesarz Wilhelm i 
siedzący obok austryacko - węgierski generał baron 
Bienerth, w trzech mnych oficerowte inni. Sekre­
tarz zarządu zamku p. Adam Bogdani przedstawił 
sie baronowi Bienerthowi. który przedstawił go na­
stępnie cesarzowi. Cesarz, zapytawszy, czy może 
dokładnie objaśnić zabytki i pomniki katedry oraz 
zamku królewskiego, udał się z oficerami do kate­
dry, gdzie oglądał szczegółowo kaplice, pomniki, 
nagrobki, ołtarze, nie szczędząc słów uznania dla 
piękności tych dzieł architektonicznych i okazując 
przytem gruntowną znajomość architektury i

stuki.
Obok pomnika królowej Jadwigi prosił cesarz 

posłanie cesarzowej do Berlina fotografii w sło- 
rach: Schicken Sie es meiner Frau! (Poślijcie to 
lojej żonie!) — na grobach odczytał dokładnie na- 
isy na sarkofagach, dodając uwagi genealogiczne
historyczne. , , . , .

Z katedry udał się cesarz Wilhelm na dziedzi- 
iec arkadowy zamku, gdzie p. architekt Karol Ska­
wiński objaśnił o architekturze dziedzińca oraz 
amku. Zwiedził krużganki i salę tronową, prowa- 
ząc ożywioną rozmowę o architekturze zamku, 
apytywał również o obecny stan robot na Wawe- 
I o fundusze przeznaczone na odnowienie, o ilości 
ibotników. Ody p. architekt Skawiński, na kruz- 
anku II. p., zwracając uwagę na okno renesan­
ce zauważył, ze jest to pierwszy pomnik rene- 
jnsu w Polsce, kiedy jeszcze renesans me był roz- 
owszechniony w Niemczech, s cesarz po krótkim 
amvśle, odrzekł krótko: Es stimmt! (To prawda.)

Wyszedłszy z zamku, wstąpił do biur budowm- 
Wawelu, gdzie przeglądał z zajęciem plany, 

itografie itp. Prócz tego zwiedził salę .modeli 
-ewnianych, gdzie mu p. Skawiński przedstawił 
odel zamku przed odnowieniem pomysłu architekta 
endla W sali modelów zwróciły uwagę cesarza 
ilewy kapiteli i nmycK fragmentów ärchitektoni- 
mvch tudzież sposób ich uzupełnienia i odnowie- 
a Na dziedzińcu zamkowym, przed odjazdem 
Krtkał rannego leromste. którego wypytywai, do 
Sre o pułku należy i gdzie był ranny. Ponieważ 
gionisfa nie władał dość wprawme językiem me- 
feckiem tłÓmaczem bvł p. Skawiński. Cesarz do- 
iedziawszy się, że legionista odniósł ranę pod Dę- 
itipm Tirtrrgłii mu s^owä" uznania.

Ces^ przez cařy czas zwiedzania' z; meęwy- 
a uprzäcia .odnogi się /do oprowadzamc^h 
>'pp. Skawińskiego i Bogdaflieeo. Na odlezdnem 
iżadał od nich' karf wizvtcwych- .Cesarz Wdhehn 
Tslada zdrowto, w ruchach okazu!« ożyw 
elastyczność.

W sprawie trzeciej pożyczki wojennej,
której warunki ogłoszone zostały, otrzymujemy pi­
smo następujące:

Trzecia pożyczka wojenna różni się od pierw­
szej i drugiej zasadniczo tern, że nie wydaje się 
przekazów skarbowych, lecz tylko pożyczkę Rze­
szy. Ta ze strony rządu jest znów do r. 1924 nie­
wypowiedziana i przynosi 5%. Wydana zostanie po 
kursie 99. przy wpisach do księgi długów po 98.80. 
Oprocentowanie rozpocznie się z dniem 1. kwietnia 
1916. Do tego czasu policzy się 5 procent damna 
na rzecz subskrybenta. Kupony płatne sa 1 kwie­
tnia i 1 października każdego roku. Pierwszy ku­
pon płatny będzie zatem dnia 1 października r. 
1916.

I tę pożyczkę wydaje sie bez ograniczenia. To 
też wszyscy podpisujący liczyć mogą na pełne 
przyznanie podpisanych sum.

Termin podrywania rozpoczyna się z dniem 
4., a kończy się z dniem 22 września. Podpisy usku­
tecznić można znów w wszystkich miejscach do 
podpisywania i pośredniczenia, które czynne były 
przy pierwszej i drugiej pożyczce (Bank Rzeszy i 
wszystkie filie jego. wszystkie banki i bankierzy 
niemieccy, publiczne kasy oszczędności i związki 
ich, towarzystwa zabezpieczeń na życie i spółki kre­
dytowe). Poczta tym razem przyjmuje podpisy nie 
tylko w małych miejscowościach, lecz wszędzie 
przy okienkach.

Wpłaty uskuteczni można począwszy od 30. 
września każdego czasu. Musi się wpłacić 30% do 
18 października, 20% do 24 listopada. 25% do 22 
grudnia 1915, a ostatnie 25% do 22 stycznia 1916.

Przepis, według którego subskrypeye na 1000 
marek i niżej zapłacone bvć winny do 1. terminu 
wypłaty, upadł. I drobnym subskrybentom dozwo­
lone są tym razem upłaty w okrągłych, przez 100 
podzi^onych sumach. Wpłatę można ukutecznić 
dopiero wówczas, gdy płatna suma wynosi conaj- 
mniej 100 marek. Przy podpisach na poczcie winna 
być do 18 października cała suma wpłacona.

Znajdujące sie w obiegu bezprocentowe prze­
kazy skarbowe przyjmuje się w zapłatę przy odli­
czeniu odnośnego skonta.

By zapobiedz skargom, podniesionym równo­
cześnie ze wszystkich miejsc pośredniczących z po­
wodu powolnego dostarczaniu listów z drugiej po­
życzki wojennej, tym razem znów wydawać sie bę­
dzie listy tymczasowe, lecz tylko przy pożyczkach 
wj noszących conajmniej marek 1000 i tylko na 
wniosek. Wydawanie listów tymczasowych i na 
małe sumy nie jest możliwem, ponieważ powstają­
cej stąd pracy nie możnaby podołać. Drobne listy 
zostaną jednak jako pierwsze wydrukowane i wy­
dane zostaną prawdopodobnie w styczniu.

Z Królestwa Polskiego.
Naczelny wydział oświecenia.

»Kuryer Warszawski« z dnia 24 zm. donosi: 
Powstał projekt, ażeby działalność wydziału 

oświecenia w Warszawie rozciągnąć na cały kraj. 
Dotychczas wydział oświecenia zaimuje się tylko 
całokształtem spraw szkolnych w Warszawie. ^ 

Przy centráluvm komitecie, obywatelskim ist­
nieje wydział oświaty, ale jego działalność na pro- 
wincyi jest bardzo ograniczona. gdvż do niedawna 
Warszawa była odcięta od reszty kraju. Istniejące 
przy licznych komitetach obywatelskich sekeye 
szkolne, rady szkolne i wydziały, szkolne działają 
pa obszarze ograniczonym ’ zunełnie luźnie. ,

Szerszy zakres działalności ma centralne biuro 
szkolne w Zagłębiu Dabrowskiem. obeimujace miej­
scowości. okupowane przez wolsko austryacko-wę- 
gierskie na południu Królestwa Polskiego.
Chodzi w*ęc o to, ażeby rozproszona w zakres'e 
szkolnictwa pracę zjednoczyć i uzależnić od jedne­
go naczelnego organu szkolnego, którym może być 
wydział oświecenia w Warszawie. Ták zorgani­
zowane szkolnictwo przy wspólnych wysiłkach ca 
łego kraju może wydać pożądane owoce.

Sprawa powyższa jest obecnie w biegu. Szcze­
góły jeszcze nie są ustalone.

Wojna z Bosyą.
Sprawozdanie rosyjskie.

Sztab generalny w dniu 5 b. m. denosi: W cko- 
licy Rygi nie było żadnych nadzwyczajnych zmian 
Pod wsią Linden wyparty wojska nasze, które zajęty 
w nocy na 3 b. m. lewe wybrzeże Dźwiny, ponownie 
N’emcôw od rzeki i wszczęły z nimi zaciętą walkę 
Pod Friedrichstadt cofnęły się wciska nasze pod r.a- 
porem nieprzyjaciela, który wzmocnił się wskutek ognia 
swej artyleryi, z rana 3-go września na prawy brzeg 
Nieprzyjaciel usiłuje posunąć się również dalej na po­
łudniowy wschód od Friedrichstadu w kierunku toru 
kolejowego na południe od Jakobstadtu. Pomiędzy 
Świętą a Wilia trwają walki równomiernie. Na fron 

cie pomiędzy Wilią a Niemnem sytuacya nie zmieniła 
się. W okolicy Mereczu odparliśmy w dniu 3 b. m. 
silny niemiecki atak. Pod Grodnem wtargnęły wojska 
nasze z rana 3 b. m. podczas gwałtownej walki do 
miasta, zabrały 8 karabinów maszynowych i wzięły 
około 150 jeńców. Sukces ten umożliwił naią wycofa- 
nie bez przeszkody sąsiednich wojsk, znajdujących się 
na zagrożonym stanowisku, do naszego głównego 
frontu. Na froncie od Grodna dalej na południe aż 
do źródeł Jasiołdy staczały nasze tylne straże w nocy 
z dnia 2 na 2 b. m. walkę z nieprzyjacielem i po­
wstrzymały jego atak. Po prawym brzegu Styru na 
frondę Dyrajów - Olyk i Meymow przeszły wojska na­
sze do kontrofenzywy, która w dniu 3 b. m. rozwi­
jała się dla nas pomyślnie. W okolicy Radziwiłowa 
odparliśmy nieprzyjaciela, który z rana dna 3 wrze­
śnia usiłował przejść do efenzywy. W Gaficyi na 
fronde rzeki Sereth były tylko potyczki bez większego 
znaczenia. W ciągu dnia 2-go i 3-po b. m. wzięliśmy 
na fronde od Deratewa aż do Dniestru przeszło 60 
oficerów i około 3500 żołnierzy do niewoli i zdoby 
liśmy także k’lka karabinów maszynowych. Nad Dnie­
strem w okolicy Zaleszczyk atakował nieprzyjaciel w 
dniu 2 i 3 września w dalszym ciągu. Walki trwaja 
Z komunikatów, które otrzymaliśmy, wynika, że suk­
ces nasz odniesiony w ciągu walk z dnia 30 sierpnia 
nad Strypą i w okolicy toru kolejowego pemiedzv Ko- 
szowem a Tarnopolem mamy do zawdzięczenia 
szym słynnym juz, opancerzonym i uzbrojonym w ka 
rahny maszynowe samochodom, które przez rene 
zaatakowanie wywoła* wśród wojsk nhpl,yVH. 
stach wielMc zamijszarie i zadały im straty wielkie

Co r\ Snrawmzdpriïo/'Li ____• i - f __ J •? ...
wie.

ÿfowy gubernator Grodna.
nera?°Hp1HCZa^S ^mator twierdzy kolońskiej, ge- 
_____ HeW> zoste* mianowany gubernatorem Grodna.

Zakupujcie trzecią 
pożyczkę wojenną!



Wojna na schodzie.
Sprawozdanie francuskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdane wojenne z dnia 
4-go września po południu brzmi: Szczególnie gwał­
towna czynność artyłeryi na północ od Arras, w od­
cinkach koło Roclincourt, Valily, Bretancour, także 
między Oise i Aisne, w terenie Quen - Veros i Nou- 
vron. W okolicy Vauquies wysadziliśmy poważne 
prace nieprzyjacielskie. Z innych frontów n;c nowego.

Sprawozdanie wieczorne: Dalszy ciąg walk arty- 
leryi w Artois, między Somme i Oise i na północ od 
Aisne. W oapowledzi na nasz ogień niszczycielski 
przeciw nieprzyjac elskim rowom i obwarowaniom, 
rzucił nieprzyjaciel około 100 granatów na Reims. O 
ofiarach nie doniesiono. Walki na bomby i granaty 
ręczne w Szampanii i na zachodnim kraju Argonow. 
Obustronny ogień działowy na północ od FIL ey 
i Leintrey.

Sprawozdanie z dnia 5-go września brzmi: Dzi­
siaj z rana była gwałtowna kanonada na południe od 
Arras i w okolicy Vailly. Zwłaszcza ożywiona była 
walka przy skrajach Somme i w okolicy Frises. Obo­
pólne walk i artylerya i na broń wojenną rowów strze­
leckich w odcinkach Quennevieres, Vie i Nouvron. 
Baterye nasze zmusiły do zamilczenia w kilku miej­
scach baterye nieprzyjacielskie. Dosyć gwałtowne bom­
bardowanie w Szampanii na północ od obozu Cha- 
lons. W Wogezach powstrzymała działalność artyleryi 
naszej niemiecki ogień karabinowy przed naszymi pozy- 
cyami pod Lingekopf.

Z niedzieli wieczora sprawozdanie brzmi: Usta­
wiczna gwałtowna kanonada pod Neuville, Rodin- 
cou-rf, w okolicy Roye i na froncie w Szampanii po­
między Auber *ve i Sauain. W Argonach bardzo za­
dęta walka artyleryi. Ożywiona kanonada w lesie 
Apremont i na północ od Flirey.

Nad Dardauelarpi panuje od końca sierpnia w po­
łudniowej strefie półwyspu spokój. W strefie północnej 
osięgnęii Anglicy po kilku ożywionych potyczkach po­
stępy.

Obecny stan ^cijeitny.
W gazecie paryskiej „Matin” pisze major de Zi- 

vreux, co następuje: Obecnie oczy wszystkich zwró­
cone są na wschodni teren wojny, rozciągający się 
od Bałtyku aż do morza Egejskiego. Należy jednakże 
rzucić okiem także na front zachodni. W Belgu i Fran- 
cyi przedsięwzięcia obu stron spadły do minimum. 
Ataki piechoty stały się rzadkie, a te, które zachodzą, 
rozgrywają się tylko między poszczególnemi grupami 
o słabej sile wojennej. Zazwyczaj chodzi przytem 
tylko o utrzymanie lub obronę pewnej pozycyi naj­
częściej o jakiś sąsiedni rów strzelecki. Tylko artyle- 
rya trwa w walkach codz;cnnych. Pociski jej sykają 
ponad głowami piechoty, która oczekuje walnych wy­
padków w bezpiecznych nakryciach ziemnych. Wyso­
ko w powietrzu, ponad bateryairi, ukrytemi w gę- 
szczach leśnych i ponad batalionami’, ukrytemi w zie­
mi, J5zyrbują od czasu do czasu lotnicy, aby lotem 
swoun oznajmić ludności zajętych przez nieprzyjaciela 
terenów, że godzina oswobodzenia wvbije niezadługo. 
Taki mniej-więcei jest obraz, jaW przedstawia front, 
rozciągający się w końcu sierpnia od Izery aż po Ren.-

Robert Buchanan.

CIEM MIECZA
06) (Ciąg dalszy)

Niezawodnie koniec wali i byłby fatalny, gdyby nie 
wdały się w to obie kobiety, błagając Rchana, aby 
nie odbierał mu życia. Dźwięk przerażonych ich gło­
sów uśmierzył furyę szalejącą w piersi Rohana ł przy­
wiał mu na pamięć własne jego niebezpieczeństwo. 
Odtrącił Grallona i zwrócił się ku drzwiom.

Michał, ujrzawszy się wolnym, widząc, że Rohan 
zabiera się do ucieczki, w nienawiści swej był tyle 
nieoględry na całość własną, iż krzyknął donośnym 
głosem:

— Fomccy... dezerter... pomocy!
Nim atoli mógł powtórzyć okrzyk, Rohau zwrócił 

się znowu do mego, uniósł go w potężnych ramio­
nach i cisnął z niesłychaną silą na twardą glinianą 
podłogę, gdzie legł bez czucia, jak martwy.

Potem, pożegnawszy matkę i Marcelę ostatnimi 
spojrzeniem, Rohan wyb’çgî i zniknął w ciemnościach.

ROZDZIAŁ XXXVIII.
Jesień roku 1813 była burzliwa, zarówno w z 

czenrj pofitycznem, jak i fizycznem. Skoalizow 
państwa wiodły z cesarzem Francuzów zapasy śm 

a z nieba lały potoki deszczu, grożŁ pofor 
zi^i, której synowie szamotali się w bratonói< 
walce, nurzając się w posoce krwawej.

Poprzez tę burzę powszechną, Bonaparte cofał 
szybko do ł -ancyi, spotykając przed so bř pr;:eraż' 
i zdumione .warze swego ludu, za sobą zaś słys 
ryk nienawiści wrogów. Tm dalej posuwał się ku

Wojna włoska.
Sprawozdanie włoskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 
4-go września brzmł: W górskiej części terenu (wo­
jennego optraeye, zu Jaszcza w terenie Tonale. W 
górnym Oorcevole i pod Val di Cangia (Anstei) trwa 
czynność naszych wojsk i ogień artyleryi. Mim0 obfi­
cie spadłego śniegu na szczytach Lavarcnc zaprowa­
dziła^ nasza artylerya przez swój ogień sxuteczny nie­
pokój wśród wojsk nieprzyjaciels’dch, zajętych oszań- 
owaniem pozycyi. W górnym Cordevole został fort 
La Corta, zajęty częściowo przez nieprzyjaciela, wzięty 
pod ogień jednej z naszych bateryi i ponownie uszko- 
dzony. W dolinie Doeden (Tryest) odparły nasze woj­
ska ze skutkiem zupełnym Siak, podjęty przez nieprzy­
jaciela dnia 2-go września- Dalszy gwałtowny atak 
pr~ee;w napzynt pazycyom koło Slatenik i Potolk w 
dolime Flitsch spotkał ten sam los. W falach Soczy 
złowiliśmy pływającą minę, którą nieprzyjaciel wrzucił 
tam na chybił trafił z tym wyraźnym celem, aby zni­
szczyć niektóre mo6ty, będące w naszem posiadaniu. 
Dokładna czujność naszych wojsk zamiar ten uni­
cestwiła.

Sprawozdanie urzędowe z niedzieli wieczoru brzmi: 
Na wzgórzach Redival w dobnie Strin0 pomiędzy Ser- 
ravalle i Marco, w dobnie Adygi i w okolicy szczytu 
Cista i w dolinie Sugana odbywały się potyczki 
mniejszych oddziałów. Nieprzyjaciel zestal wszędzie 
zmuszony do wycofania się wśród olbrzymich strat. 
Na wierzchołku Redival zostało również zniszczone 
obwarowanie nieprzyjacielskie. Nasi zdobyli wielką, 
ilość amunicyi i innego materyaîu wojennego, pozo­
stawionego przez nieprzyjaciela. Jednej z naszych ba­
teryi udał0 się celnem ostrzeliwaniem podpalić ruszto­
wanie, które zamierzał nieprzyjaciel ustawić w celu 
naprawienia kopuły fortu Duss Sonimo na wzgórzach 
Folgaria. Na Karś' ie zrobiliśmy w kilku punktach 
naszej linii postępy i obsadziliśmy kilka nieprzyjaciel­
skich cszancowań. Fcetępy nasze są znaczne, zwła­
szcza w odcinku Doberdo na południe od drogi, wio­
dącej do tej miejscowości. Operacya, która wywiązała 
się w dniu 2 września w okolicy Dei sei Busi, uwień­
czona została zdooyciem 150 karabinów, kilku tysięcy 
naboi i innego matcryału woennego. Od kilku dni 
rzuca nieprzyjaciel ustawicznie do linii naszych ode­
zwy, wzywające do dezercyi i pisma wojenne, za­
wierające czcze wymysły.

t/tofsta v? ÿfrycc.
(wtb.) Z Rzymu donoszą — jak pisze „Kreuz- 

zeitung” — że nie ziściły się nadzieje, jakie pokłada­
no w pośrednictwie Anglii u szejka Sennuseich. Szejk 
zgromadził już około siebie wielkie masy zbrojnych 
i zamierza zaatakować włoskie pozycye. Z nieprzyje- 
mnem uczuciem przyjęto w Rzymie wieść, że oddziały 
wojska włoskiego znów ujść były zmuszone na teren 
tunisH,

Wojna w Tureyo.
Sÿraiços'S'me Greckie.

(wtb.) Główna kwatera turecka ogłasza: Dnia
4-gu września zatopiliśmy w Dardanelach nieprzyja­
cielską łódź podwodną. Trzech oficerów i 25 żołnie­
rzy załogi wzięliśmy w jersiwo. W odcinku Anatórta

chodowi, tern bardziej zaciemniała się jego droga i po­
łożenie stawało się krytyczoicjsz^m. Pomimo tego, jeśli 
wierzyć opowiadaniom, oblicze jego było pogodne, a 
zachowanie się spokojne. Fięćdziesiąt tysięcy Francu- 
cuzów, poległych pod Lipskiem, nie niepokoiło go 
swemi widmami.

„Dnia 25-go października cesarz opuścił Erfurt — 
mówi kronikarz — w czas równie burzliwy, jak wła­
sne jego losy...”

W posępne popołudnie, samotna ppstać człowieka 
posuwa się z trudem wyniosłą, rozległą płaszczyzną, 
ciągnącą się na północ od Kromlaix. Spotyka on bar­
dzo niewiele drogowskazów, kióreby go kierować mer 
gły, a i te widzi niejasno z poza szarej zasłony dro- 
■ nego deszczu Kroczy przeto niezmiernie wolno w 
stronę wioski, leżącej o kilka kilometrów. Przez cały 
ranek wiatr cr.udny wzmagał się stopniowo i zmienił 
się eraz w wichurę prawdziwa, pędzać p ed sobą 
wały chmur przeciążonych deszczem. '

Podróżny jest człowiekiem starym, a mroźny wiatr, 
w połączeniu z ^ eszczem, chłoszczący mu twarz, nie 
pozwala iść szybko. Co chwila pochyla się do samej 
prawie ziemi, aby uniknąć szalonej furyi orkanu

Odziany jest licho, w chłopski strój tych okolic; 
na piecach dźwiga worek, podobny do sakwy żebra­
czej, a w jednej ręce trzyma kij dębowy, na którym 
się ciężko opiera.

Burza wzmaga się coraz bardziej, a ciemności 
• wzrastają; wreszcie zdaje się, że pc drożny zaczyna 

kroczyć szczytem chmur, tak nicko ścielę się po zie­
mi. Niekiedy dzika koza, szukając schronienia, prze­
myka się jak widmo przez drogę, lub ukaże się prze­
lotnie z poza mgły stos kamieni, i natychmiast znika. 
W końcu wędrowiec zatrzymuje się zaniepokojony i nie­
zdecydowany. Ale w tej chwili właśnie dostrzega z 
poza mgły zarvsy budynku, stojącego samotnie wśród 

, obszarów równiny. Pośpiesza wiec ku niemu, aby

wykonały nasze patrolki skuteczne nocne napady i po­
nownie wzięły znaczną zdobycz. Dnia 4-g0 września 
spowodowała nasza artylerya pożar na nieprzyjaciel­
skim statku transportowym u wybrzeża Bu juk Khemi- 
kli. Pod Aki Bumu trwa walka artyleryi i rzucanie 
bomb. Pod Sedd ul Bahr wysyłała nieprzyjacielska 
artylerya z przeszke dam i bez skutku pociski na front 
pobrzeżny Alczitepe. Dnia 4-go września bombardo­
wały ze skutkiem nasze anałołskie baterye u cieśniny 
barki r ieprzyjaddekie u przylądka Elias Burnu, za­
kryte jego pozycye koło Mortoliman, oraz jego bate­
rye i obóz pod Sedd ul Bahr. Nieprzyjacielskie ba­
terye próbowały odpowiadać na nasze bombardowa­
nie, zostały jednak zmuszone do milczenia. Zmusiliś­
my takie nieprzyjaciela do porzucenia obozu i zało­
żenia innego. Wieczorem zmusiły nasze baterye do 
odwrotu łodzie torpedowe nieprzyjacielskie, które pró­
bowały zbliżyć się do cieśniny. Parowiec nieprzyja­
cielski, który długo stił pod ogniem nasiej artyleryi,1 
został w ciemności zawleczony na szerokie morze. Na 
innych frontach nie zaszła żadna zmiana.

Z Erzerum donoszą, że na północ od Araxes pró­
bował nieprzyjaciel wykonać nocny napad na wojska 
tureckie. W silnym kontrataku zostali Rcsyanie od­
parci i w bezładnej ucieczce ścigani rzucaniem bomb 
aż do ich obwarowań, przyczem ponieśli ciężkie straty. 
4C0 Rosyan, wziętych do niewoli, przybylf doSiwas

Włosi ciągną przeciw Curcyi.
(wtb.) „Corriere délia Sera” oghsza rozporządze­

nie surowych przepisów, dotyczących żeglugi i rybo­
łówstwo w zatoce Tarentu, z przyczyny transportu 
wojsk na wschodnie morze Śródziemnie.

Z łistącej chw lii.
* AUSTRO-WĘGRY.

— (Madziarzy dadzą Słowakom swo­
bodę narodową.) Gazeta czeska „Morawska 
Orlica” utrzymuje na podstawie wiadomości z Buda­
pesztu, iż rząd madziarski poczynił już v'szelkie sta­
rania celem zapewnienia Słowakom węgierskim tych 
samych swobód politycznych i narodovTych, jakiem] 
cieszą się lub mają się cieszyć obecnie na Węgrzech 
Rumuni. Podczas ostatniej narady ministrów węgier­
skich postanowiono spełnić większą część narodowych 
żądań słowackich.

RGSYA.
— (Konieczność dyktatury.) Pisma ro­

syjskie donoszą, co nasiępuje: Wśród postów opozy- 
cyi zapewniają, że niektóre koła biurokratyczne, a tak­
że i przedstawiciele świata finansowego wypowiadają 
się za koniecznością zaprowadzenia dyktatury, dowo­
dząc, że tylko przez dyktaturę mężna będzie wydostać 
się z obecnego położenia. ,

— (Postanowienia ,,c żarn ego blo­
ku”.) „Kuryer Pdotrogrodzki” pisze: W Dumie ro­
zeszły si< wieści, że członkowie prawicy z Dumy i ra­
dy państwa, opracowali na ostatniem posiedzeniu sze­
reg postanowień, które zostały przedstawione wyż­
szym kołom przez „czarny blok” do zatwierdzenia. 
Żądają oni w swych postanowieniach rozwiązania Du­
my i stworzenia silnej władzy, któraby była w stanie 
stłumić według ich zdania, rodzący się ruch rewoln- 
cyjry.

znaleźć upragrione schronienia, i zatrzymuje sięwkrót- 
cece przed jego drzwiami.

Budynek ten był ruiną; cztery ściany i część dachu 
stały jeszcze nietknięte, ale drzwi i okien nie widać 
było nawet śladu, zapewne rozerwały je ludzkie dło­
nie w dniach wielkiej rewolucyi. Ściany były czarne, 
poprzetykane pieśnią wieków, a ponad drzwiami wi­
dniały stówa, nakreślone pismem słarożytrem: „Notre 
Dame de la Haine”.

Podróżny zawahał się na chwilę, poczem ze szcze­
gólniejszym uśmiechem wszedł wewnątrz ruiny.

Nieopodal drzwi znajdowała się kamienna ławka, 
na której usiadł, i osłoniony od burzy, przyglądał się 
wnętrzu.

Była to kaplica, jpozornie zaniedbana i opuszczona 
przez ludzi, ale w rzeczywistości często }ą nawiedza­
no. Przychodzili tu w godzinach żalu i boleści męż­
czyźni i kobiety, by rzucać przekleństwo na wrogów. 
Dziewczęta złorzeczące zdradzieckim kochankom, ko­
chankowie zwodniczym kochankom, mężowie żonom 
niewiernym, modlili się tutaj do „Notre Dame de la 
Haine”, aby pomsta jej dosięgła znienawidzonych „w 
tym jeszcze reku !” W sercach brwiem tych ciemnych 
ludzi znajdowało się tyle nazw dla Matki Zbawiciela, 
ile było ich własnych namiętności, i niezawodnie owa 
„Najświętsza Panna Nienawiści” była dla nich równie 
słodką, jak „Najświętsza Panna Miłosierdzia”.

Wnętrze kaplicy było zaciemnione. Na samym jej 
końcu widniało jedyne okno, przez które wpadał teraz 
ostry wiatr z pc tokami deszczu, chłctszcząc niemiło­
siernie pokaleczony posug Najświętszej Panny, stojący 
jeszcze na piedestale, w tem niijocu, gdzie niegcNś 
znajdował się ołtarz. Była to bezkształtna figura, gru­
bo wyciosana z prost igo kamienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— ’TCîiîop'î rosyjscy wooec osta­
tnich wojennych niepo-wodzeń R os y i.) 
W gazecie rumuńskiej „Uniwersul” przedrukowano 
kilka ciskawiszych szczegółów z niedawno w pictro- 
fcródzlriem piśmie „Nowoje Wremja” ogłoszonego ar­
tykułu o stosunku chłopów rosyjskich do obecnych 
wypadków wojennych. Większa oęęść chłopów rosyj­
skich usposobiona jest co prawda dosyć patryołycznie 
i jest gotową do poniesienia znacznych ofiar materyal- 
nyeh v/szędzie łam gdzie chodzi naprzykład o jakieś 
składki na rzecz biednych, cierpiących lub bezdomnych, 
ale sprawami pcfttycznem» zajmuje się stosunkowo 
bardzo mało i o sprawy woienne wcale już się nie 
troszczy. Dla rosyjskich ch’opôw bieżące sprawy na­
tury gospodarczej zabierają wszelki lub prawie wszelki 
ich interes życiowy. Wspomniana wyżej gazeta pio- 
łrogródzka ubolewa coprawda nad tern, że zmysł dla 
spraw politycznych jest wśród chłopów rosyjskich tak 
słabo rozwinięty, ale jednocześnie wita ona ich zdro­
we i praktyczne zainteresowanie się sprawami gospo- 
darciein!*. To właśnie zainteresowanie utrzymać nale­
żałoby wśród chłopów jak najdłużej, chłopi rosyjscy 
U-c powinni bowiem prowadzić dziś poîitykÿ ale na­
tomiast powinni „gospodarować”.

ANGl 3A.
— (Sprawy robotni-cze.) W Cardiff od­

było się bardzo liczne zebranie marynarzy i robotni­
ków dokowych, na ktôrèm przyjęło rezolucyę przeciw 
zafe-udnianiu tanich robotników chińskich na okrętach 
angielskich. O zawartej w południowej Walii ugodzie 
frdedzy górnikami a pracodawcami pisze „Moming 
Post”, że jesł to, jak się zdaie, tylko zawieszenie bro­
ili. nazywane szumnie „ugodą”. Ową „ugodę” osią­
gnięto jedynie rrzez to, że rząd wobec żadm robo­
tników złożył broń i to tak bezwarunkowo, jakby 
prawo amunicyjne wcale nie istniało. Górnicy wiedzą 
dobrze, że zastój w produkcy« węgla byłby w obe- 
ťnem położeniu ciosem w serce angielskiej floty. Wie- 
łza też dobrze, jaka radość budziła nadzieja strejku 
węglowego w Berlinie. Zapewne więc rozpoczną ju­
tro pracę, ale jak długo dotrzymają ostatnich swych 
przyrzeczeń? Jest to straszne, że" wszelka polityka 
Jgodowa nie może doprowadzić do stałej ugody. Po­
łudniowa Walia zły daje przykład. Gdyby znalazła na­
śladowców, możnaby naprawdę obawiać się skutków.

JAPONIA.
— (Zwiększenie pro-dukcyi japoń­

skiej amun-icy* dla Rosyi.) „Ćorriere delła 
f^era donosi, że zbrojownie i fabryki amunicyi w 
Tokio Osaka zwiększyły liczbę pracowników, wyra­
jających małeryały wojenne, z 15 000 na 40000. Ro­
botnicy pracują na dwie zmiany — dzień i noc.

. . . . . . . . . . . i bliższych i dalszych stron,
— Dostarczanie koni wojskowych. Jak wia­

domo, administracya wojskowa dostarcza rolnikom 
koni niezdatnych już do służby wojskowej lub po­
chodzących z łupu wojennego, po cenie taksy. Ró­
wnież otrzymać mogą takie konie niektóre przed­
siębiorstwa przemvsowe i handlowe. Z wnioskami 
należy się zwracać nie do ministeryum wojny, lecz 
do Izb rolniczych, a przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysowe za pośrednictwem Izb handlowych.

— Wnioski o dostarczanie paszy dla bydła
często nadsyła się pod adresem pańetowym urzę­
du przekazującego paszę (Reichsfuttermittelstelle). 
Tymczasem urząd ten nie jest przedsiębiorstwem, 
lecz władzą, której zadaniem jest przeprowadzenie 
rozporządzeń Rady związkowej co do owsa. jęcz­
mienia i innych artykułów pastev nych; niema za­
tem ani artykułów pastewnych w posiadaniu, ani 
nie zajmuje się ich sprzedażą. Urząd ten może 
tylko przekazywać pasze administracjom wojsko­
wym oraz związkom komunalnym lub wskazanym 
przez Radę związkową lub kanclerza Rzeszy miej­
scom. Z włoskiem o przekazanie artykułów pa­
stewnych zwracać się należy wyłącznie do odnoś­
nych związków komunalnych (na wsiach do wy­
działu powiatowego, w miastach do niagistra+u itd.)

— Niemieckie karły wojenne do gier. Jako 
nowość zaprowadza się teraz w Niemczech tak zw. 
wojenne karty do gier, które zastąp ć maja dotych­
czasowe karty francuskie. Nowe karty miernieckie 
zaopatrzone są w wizerunki dcwćdców wojsk nie­
mieckich i rozmaite widoki mające styczność z o- 
becną wojną. Chłopki czyli niźniki naprzykład 
Przedstawiają podobiznę Hindenburga, Mackensena, 
Klucka i Buława.

Bytom. Z kopalni Carstencemtrum zbiegło 
w piątek dwóch Rosyan, właściciel fabryki i książ­
kowy. Dotąd ich me ujęto.

Łagiewnik (Wybory starszego knap- 
szaft owego) na kooaći Florenłynie < na szy­
bach Sehwerina i Pedcnsblick) odbędą s.ę w czv ar- 
fek, 9 b. rr. o godzinie 4^2 po południu w cechowni. 
Wszyscy uprawnieni do głosowania robotnicy- 
Bonkowie knapszafiu niechaj przybędą na wybof j

i

które są bardzo vazné. Nie obawiajcie się m- 
*°£o, bo w\ bory są na kartki. Tylko na tych kart­
kach wjrftio wypisać nazwisko kandydata, które

knapsżafi dostarcza dzień przedtem, a więc w śro­
dę. Kartkę każdy członek musi otrzymać niezaDa- 
saną. Jeden niech zachęca drugiego! Jednogło­
śnie wybierajcie kandydata upatrzonego przez ro­
botników, a jest nim niedawno wybrany mąż bez­
pieczeństwa Karol Kociok. Po pierwszych wybo­
rach nie odchodzić, lecz pozostać do końca na przy­
padek ściślejszych wyborów. Robotnik.

Król. Kuta. (Bank w sienniku). Do 
mieszkania pewnego właściciela powózek przy uli­
cy Cegielskiej, włamał się złodziej, który wiedział, 
gdzie waścioiel powózek ma pieniądze schowane. 
Właściciel powózek był zajęty na mieście, w czasie 
jego nieobecności zabrał mu złodziej 536 marek, 
które były ukryte w sienniku. Oprócz gotówki 
skradł złodziej dwie książeczki depozytowe, jedne 
na 1000 marek z bytomskiego banku ludowego, a 
drugą na 1290 marek z »Schl. Bankvereinu« w’ Król. 
Hucie. Kradzież tę zgłosił właściciel powózek do 
policyi, która wdrożyła śledztwo.

— Nieszczęście spotkano 6-letniego chło­
paka. syna rzeźniha Krzyścika. Chłopak wdrapał 
się na wóz. od którego odjęte były dwa koła, i wóz 
spoczywał na podporach. Nagle podpory odpadły 
i chłopak spadł tak nieszczęśliwie pod wóz, że zła­
mał nogę. — Sąd tutejszy skazał żonę ślusarza M. 
na trzy dni więzienia za rajfurstwo.,^

Siemianowice. Trzech królewiaków, 
którzy zatrudnieni bvli w kopalny zbiegli z pracy 
w dniu 5 sierpnia. W dwa dni później ujęto ich 
we Wrocławiu i skazano ich na dwa tygodnie wie­
zienia. Wypadki takie powtarzają stę codziennie 
w różnych okolicach obwodu przemysłowego. Głó­
wną winę ponoszą robotnicy sami. gdyż przy wer­
bowaniu w Królestwie przez agnetów wierzą na 
ślepo przyrzeczeniom i również na ślepo podpisują 
kontrakty pracy. A skoro umowa jest podpisaną 
przez robotnika, wtedy kopalnia za żadną cenę niie 
zwolni go z pracy, chociażby i wielokrotnie uciekł. 
Tak było już przed wojną z «obieżysasami«, a obec­
nie warunki są ostrzejsze, bo w czasie wojny obo­
wiązują przepisy surowsze. Chętnie można wie 
rzyć w to, że praca po jakimś czasie meodoowiada 
lub nie podoba się danemu robotnikowi, że chciał 
by sobie poprawić i znaleźć inne zatrudnienie, lecz 
po podpisaniu umowy, której szczegółów zawartych 
w §§ i napisach wskutek nieznajomości języka 
urzędowego nie zna. traci własna wolę i nie może 
rozporządzać sobą tak, jak by tego pragnął. A 
chociażby nie nodp;sał umowy, lecz przez przyjęcie 
pracy zgodził się na różne warunki, ujęte za7,wy- 
czaj w jednej formie dla wszystkich robotników za­
granicznych, wtedy także traci swą wolę i swobo­
dę ruchów. Każda ucieczka uchodzi za złamanie 
kontraktu i kończy się nie tylko więzieniem, lecz 
po odsiedzeniu powrotem do pracy na pierwotną 
kopalnię.

Katowice. (Dezerter). Gliwicka władza 
wojskowa poszukiwała od nowego tygodnia ułana 
Mroka z Katowic, który był zb;egł z garnizonu. 
Onegdaj ujęto go w mieszkaniu swej matki przy 
ulicy Riippelła.

Katowice. (Ofiara mody.) Pewna dama, 
należąca do »baru« katowickiego, przybyła pospie­
sznym pociągiem z Wrocławia do Katowic. Wy 
strojona dama, jak wogóle bogato ubiera się per­
sona! baru, miała wysokie obcasy przy bucikach. 
Gdy schodziła z schodów, runęła na asfalt i okale­
czyła się na twarzy. Szykowna dama była tak nie­
zgrabną, że o własnej sile wstać nie mogła, bo prze­
szkadzała jej wązka suknia; przechodnie musieli ją 
podnieść.

— Na ostatnim targu złodzieje kieszon­
kowi nie marnowali czasu. Żonie pewnego rze­
mieślnika z Zawodzia skradli 13 mk., innej kobiecie 
zabrał rzezimieszek torebkę z pieniędzmi służącej 
z pewnego hotelu skradli złodzaeśe 9 mk. a innej 
kobiecie Jednej skradli 2 mk. Może na ąrzysziy 
raz będą kobiety ostrożniejsze i więcej będą pilno­
wać swych pieniędzy. — Do oberży Mullera przy 
Mikołowskiej włamali się złodzieje/ którzy skradb 
kiełbas, za 50 mk. i różne ubrania.

Wieszowa. Pielgrzymka ma stąd nieba­
wem wyruszyć na.Górę św. Anny, aby uprosić juk 
najrychlejsze zakończenie wojny. Mstny prosić o 
pokój i modlić się za tych, którzy już niepowrócą 
z pola walki,, jak za tych, którzy jeszcze żyją, by 
zdrowi powrócili z bojowiska do domu. Chociaż 
obecnie ciężkie czasy, chociaż w wielu rodzinach 
braknie żywicie a powinniśmy licznie udać się do 
naszej Opiekunki św. Anny, by szukać u Niej pocie­
chy i pokrzepienia na duszy. — Jedna sprawa cią­
ży mi na sercu, którą chciałbym przy tej sposobno­
ści poruszyć, gdyż odnosi się także do pielgrzymki; 
a mianowicie przewodnicy pielgrzymek powinni 
uwzględnić, że obecny czas nie nadaje się da wy­
zysku. Przewodnicz pielgrzymek wiedzieć powin­
ni, że v wielu rodzinach jest nędza, że nie wolno 
i nie godni się żadać od pątników tak zwanych »za- 
leckóv:«, gdyż wystarczy im, gdy otrzymają zwy­
kłą składkę. Taka praca jest pracą dla kieszeni i 
dla ) geszeftu«, a nic dla Boga. Pielgrzym.

Biels owice. (K r a d z i e "). Z mieszkania 
.Mu-iołowej skradli z1 dzieje kilka ubrań i bielizny 
za okcło 300 marek. Złodzieje zątarfi wszelki siad 

sobie.

Gliwice. Sąd wojenny skazał criik? za 
Juliusza Gawlika na półtora roku więzienia za opór 
wobec wadzy. Gawlika u;ęto na gorącym uczynku, 
gdy chciał się włamać do pewnego składu i sta­
wiał opór urzędnikowi, który go usiłował areszto­
wać.

Gliwice. (Nosacizna). W stajniach tutej­
szego garnizonu ułanów wybuchła wśród koni za­
raza nosacizny.

Łaziska. N i e n a p o 1 u w a 1 k i, 1 e*c z wko- 
palni pozostawił swe życie górnik Holek. Holek 
walczył na wschodzie w okolicy Kowna. Kopalnia 
go reklamowana i przed mniejwięcej trzema tygo­
dniami powrócił Holek do domu i do swej pracy 
górniczej. W tych dniach przywaliły go w kopalni 
spadające węgle. Sześciu górników mtis aîo przez 
kilka godzin odgrzebywać Holka, którego też wy­
dobyło. lecz bez życia. Holek pozostawił wdowę 
i 6 drobnych dzieci.

Rybnik. Ks. biskup Bertram przybędzie 
na Górny Śląsk dopiero 28 września. Po poświę­
ceniu kościoła św. Antoniego uda się ks. biskup do 
Żor, gdzie ma być odnowiony kościół konsekrowa­
ny. Uroczysty ten akł odbędzie się prawdopodo­
bnie w początkach października. Jednocześnie u- 
dzielać będzie ks. biskup Sakramentu św. Bierzmo­
wania. Bliższe szczegóły będą jeszcze ogłoszone.

Racibórz. (Samobójstwo). Na torze ko­
lejowym na linii do Bogumma znaleziono zwłoki 
pewnej kobiety. Trup był przez koła pociągu na 
dwie części przepołowiony. 'Jak się okazało, chodź' 
tu o niejaką C, z Raciborza, której mąż jest na 
wojnie. — W mieście pojawiły się podrobione 
pieniądze, a mianowicie faszywe banknoty 
dwumarkówki i jednomarkowe. Baczność zatem!

Strzelce. (S e jm i k powiatowy). Ponie­
waż pożyczka, zaciągnięta na opędzenie wsparć dla 
rodzin żołnierzy nie wystarczyć, postanowiono na 
posiedzeniu sejmiku powiatowego zaciągnąć dalsze 
500 000 marek. Wsparcia te wynoszą miesięcznie 
około 90 000 marek. Dalej uchwalono na sejmiku 
jednorazowe wsparcie dla Prus Wschodnich w wy­
sokości 7000 marek a radto składkę roczną na ten 
sam cel w wysokości 300 marek.

Poznań. (Dokonany chrzest). Ta­
bliczki z napisem ulicy Podgórnej li Zielonych Ogro­
dów w tych dniach już usunięto i zastąpiono no- 
wemi z naoisami »Hindenburgsirasse« względnie 
»Ludendorffplatz,«

Toruń. (Nie ma niebezpieczeństwa 
cholery). 'Jak już donosiliśmy, obra dowala w 
Toruniu komisya przeciwcholeryczra celem rozwa­
żania środków zapobiegawczych przeciw cholery 
do Prus. Ma konferencyi tej stwierdzono, że mi­
mo jednego wypadku cholery z następstwem śmier­
ci, właściwego niebezpieczeństwa cholery ńie ma. 
Na wszelki wypadek uchwalono jednak środki 
ostrożności.

Pielgrzymki i wycieczki.
Rozbark. Polska pi ocesya na górę 

św. Anny, wyjdzie z kościoła św. 'Jacka w nie­
dzielę 12 bm. O godz. 6 będzie msza św. z bło­
gosławieństwem na mtencyę pątników, a o kwa­
drans na 8 wyrusza procesya na dworzec. Pątnicy 
parafii rozbarskiej, wsiadać będą dc osobnych wa­
gonów, które im będą wskazane i poijadą aż na sta- 
cyę Szymiszów. Pątnicy powinni zaopatrzyć się w 
bilety już w sobotę, które kosztują tam i na powrót 
2,40 mk. Ponieważ droga od Szymisz^wa jest zna­
cznie krótsza i wygodniejsza, oófdzie potem proce­
sya pieszo. Dla tych jednak, którzy chcą jechać 
aż na miejsce, będą furmanki oczekiwać w Srym - 
szowie. Pierwsza to pielgrzymka do św. Anny, 
którą urządza nasza rozharska parafia, przeto na­
leży się spodziewać, że pątnicy z Rozbarku stawią 
się licznie. Mianowicie dziewczyny z Kongregacyi 
Marvansk'ei i członkowie Strażłr Honorowej, nie­
chaj się licznie stawią, żeby więcej ozdobić i okazal­
szą uczynić kompan e naszą. — Śpieszmy licznie na 
to cudowne i Iicznemi odpustami uprzywilejowane 
miejsce, aby tam przebłagać Boga i uprosić nam 
czasy spokojne i modlić s5ę za poległych braci na­
szych. — Ze względu na obecną drożyznę, poleca 
się, aby o ile możności pątnicy zabierali ze sobą 
żywność. Przewodnik.

Bogucice. Dnia 12-go września będzie wycho­
dziła nasza kompania na Górę św. Arny. Kto chce 
brać udział w tej kompanii, niech się zgbsi do za- 
krystji, albo do śpiewaka w Bogucicach.

I— ---------” — - - " —MP—»——

Jeźeli poczta nie dostarczy gazely
rTrfûrlrr nnl oi7tr rïn í i ■ »wtedy należy się upomnieć u listowego, na poc2
itd. Ekspedycya nasza dostarcza poczcie re^ul 
nie tyle gazet, ile potrzeba. Nie mą przerw^
wydawnictwie. y

Nie czekajcie z upomnieniem u poczty aż i 
ną tygodnie! y’ az 1

Zaraz upomnieć sie trzeba. TeżeH poczcie 
brakło eg2 cmpla.zy, wtedy ona sie upomni t 
pedycyi, a to abonenta nic nie Tsztii 
Ekspedycya zas czcmprędzej nadesie świeży 
zemplarz gazety
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Ostatnie wiadomości.
Kronika wypadków wojennych.
jiajnowsze sprawozdanie główne] kwatery 

niemieckie]
z dnia 7-go września.

Z Polski.
Grupa wo?sk marszałka Hirdenburga

Konnica idąca wczoraj ku Daudsevas (na po?u- 
dnie-wschód od Friedrichstadt) zabrala 790 jeńców 
i zdobyła 5 karabinów maszynowych.

Na wschód i południe-wschód od Grodna nie­
przyjaciel na zachód od Skidel aż do Wołkowysk 
stanął frontem. W zaciętych walkach wojska na­
sze prą naprzód poprzez odcinki Piry i Kotry.

Pomiędzy Niemnem a Wołkowiskami armia ge­
nerała von Gallwitza nocnym napadem w niektó­
rych miejscach zdobyła wschodni brzeg odcinku 
Różany; zabrała przeszło 1000 jeńców.

Grupa wojsk marszałka Księcia Leopolda 
bawarskiego.

Na południe od Wołkowysk aż do strefy lasów 
na południe od Grotany (40 kilomei rów na połud- 
nie-zachód od Słonima) nieprzyjaciel ponownie sta­
wia się do walki. Atak grupy wojsk jednak robi 
postępy.

Grupa wojsk marszałka Mackensen.
Nieprzyjaciela wyparto z jego stanowisk pod 

Chomskiem i Drohiczynem.

Z Galicyi.
Walka o odcinek Seretu trwa w dalszym ciągu.

Z Francyi.
Na północ od Dixmuiden urządzono skuteczny 

atak minami na podziemny rów (sapę) nieprzyja­
cielski, przyczem zabrano kilku Belgijczyków a 
zdobyto karat in maszynowy.

Na północ od Souchez odparto słaby atak nie­
przyjacielski, urządzony przy pomocy granatów 
ręcznych.

Atak nieprzyjacielski pod Sondemach' (we Wo- 
gezach) się nie powiódł.

Żywe wałki na broń palną rozegrały się w 
Szampanii i pomiędzy Mozą (Maas) i Mozełlą 
(Mosel).

» • , âïàkii ofników nieprzyjacielskich na
Lichtervelde (na północ od Roulers we Flandryi za­
chodniej) zabito 7 mieszkańców belgijskich a ra­
niono ciężko 2.

Niemiecki lotnik bojowy ronad Cappel (na po­
łudnie-wschód . od St. Avold) spowodował upadek 
nieprzyjacielskiego latawca, którego załoga ponio­
sła śmierć.

Główne dowództwo wojsk.

Sprawozdanie austryackie
z dnia 7-go września.

Rosyjski plac boja.
Armia generała konnicy von Boehm-Ermollie’go 

pobiła wczoraj nieprzyjaciela pod Podkamieniem 
i Radziwiłłowem, atakując go na całvm, 40 kilome­
trów szerokim i silnie oszańcowanym froncie, ode- 

. P111 P? walkach zaciętych zamek podkamień- 
słcl 1 ufortyfikowane wzgórze Maputra. na południe- 
wschod od Brodów, stanowiska pod Radziwiłłowem 
i liczne inne oszańcowane stanowiska. Bitwa trwa­
ła w niektórych miejscach aż do dziś rana. Nie­
przyjaciela wszędzie odparto; opuścił prawie w 
uciec? ;e pobojowisko. Liczba jeńców do wczoraj 
zabranych wynosi przeszło 3000.

W Galicyi wschodniej armia generała hrabiego 
Bothmera odpiera silne ataki nitprzyjaciela.

Nad granica besarabską nieprzyjciel cofnął się 
do stanowisk swoich, które są dość odległe. Pod 
Nowosielicą ostrzeliwała baterya rosyjska gospo­
darstwa rolne na rumuńskim gruncie.

Na Wołyniu panował stosunkowy spokój.
Nad Jasiołdą wojska nasze uzyskały lokalne 

korzyści.
Wioski plae boja.

Jak przewidywaliśmy, nieprzyjaciel przedsię­
wziął atak w okolicy przełęczy Kreuzbergu. Wczo­
raj rano atakowało 5 batalionów z kilku brygad 
włoskich nasze stanowiska pomiędzy Burgstall i 
wierzchem Pfannspitze. Atak odparliśmy krwawo. 
Nieprzyjaciel straci! około 1000 chłopa. Zresztą na 
pograniczu tyrolskiem, szczególnie w obwodzie Do­
lomitów i w odcinku Lavarone - Folgaria trwają 
zwykłe walki artyleryjne. Często schroniska zwią­
zków alpejskich służą artyleryi nieprzyjacielskiej 
jako cel. Takiej czynności ofiarą stało się schro­
nisko Mudronia w górach Adamello. Na granicy, 
karyntyjskiej nic ważnego się nie zdarzyło.

t&alka na morzu,
Angielski krążownik zalepiony.

(wtb.) Berlin, 7-go września. Według spra­
wozdania jednej z naszych łodzi podwodnych, któ­
ra spotkała się z łodzią podwodną U 27, ta ostatnia 
około 10 sierpnia' zatopiła na zachód od Hebryd, 
starszy mniejszy krążownik angielski. Łódź U 27 
nie wróciła. Ponieważ jest już od dłuższego czasu 
po za portem, dlatego należy się liczyć z jego stra­
tą. Dnią 18 sierpnia o godz. 7 po południu nie­
miecka łódź podwodna została znów ostrzeliwana 
przez angielski parowiec pasażerski z armat. Owa 
łódź podwodna próbowała zatrzymać wystrzałem 
przestrzegającym parowiec, jadący do kanału bri- 
stolskiego.

Zastępca naczelnika sztabu admiralskiego 
v. Behncke.

Uielki angielski parowiec 
utonął.

(wilki- Londyn, 6 września. Parowiec He- 
sperian, mający 10 920 ton pojemności a wiozący 
600 do 700 pasażerów, został storpedowany w nie­
dzielę wieczorem pod Fastnet. Dziś rano utonął. 
Pasażerów wyratowano wszystkich. Tak donosi 
biuro Reutera. Należy odczekać, czy »Hesperian« 
nie najechał na minę, dodaje biuro Wolffa.

Konsul amerykański w Queenstown oświad­
czył, że ani jeden obywatel amerykański nie zg nął.

2)o adinlnlslracyi cy^itrej 3£r6l. polskiego.
powołany został hrabia Franciszek Kwiłecki, posie- 
dziciel Dobrojewa pod Szamotułami. jak donosi 
urzędowa »Nordd. Allgem. Ztg.« (wtb.)

Szanownym czytelnikom polecamy składy 
naszych inscrentów.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawn. z ogr. odp. 
w Katowicach. — Drukiem drukami „Katolika”, spółki 
wydawniczej z ogr. odpow. w Bytomiu. — Redaktor 
odpowiedzialny: Adam Napieralski w Bytomiu.
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Naszym Staram
na pole walki niech nikt teraz podczas upałów 
lefnlch nie posyła ładnego alkoholu, bo alkohol 
ie^t trucizną. Alkohol nie gasi też pragnienia. Do 
rzędu napojów orzeźwiających i wzmacniających 
oodczas gorącej pory latowej, należą

czyste soki owocowe
lako to: sok malinowy, cytrynowy 

1 sok wiśniowy.
Sok ten zmięszany z wodą stanowi napój po­

krzepiający i gasi pragnienie. Dla tego wysyłajcie 
teraz żołnierzom na pole walki tylko

poD gyarancyą czyste soki ovocovc,
które w różnych gatankaoh i w stóaownem opako­
wania poczt o wem poleca

Centralna Drogerya
(Aptekarz P, Baron)

Bytom G.-S., ul. Piekarska 14
obok poczty. — Tełe^oo nr. 596.

Kto chce pieniądze
zupełnie pewnie i aa korzystny psooent 

atożyó, ten nleoh się zwróci do

Banku Ludowego
w Pszczynie

luh do IMS tegoż banku

w jWikołowie, ul Dworcowa
« p. Józefa Jaoiwwtidego.

Płacimy od złożonych pieniędzy:

Wo za ćwicrćroczncm 
3V2% za miesięcznem 
3% za tygoôniovem

vypovieôze-
niem.

Pb Vd»7śipr udzielam« pod korzfttnemi wa- 
rimkaipi — tylko członkom —

Robotników i - 
rzemieślników

wszelkiego rodzaju, a szcze gólnie

giseróv: - hutiików - ślusarzy 
kowali - krawców - szewców

i innych, polecić może zaraz

Komisya pośrrdniclwa pracy
przy Radzie miasta Częstochowy

ulica Dojazd nr. 9.
Ksiądz Masłowski, prezes.

Interesenci przybywający do Częstochowy w celu zgo­
dzenia pracowników zaopatrzeni być muszą w pozwo 

leóstwo na przewóz ludzi przez granicę.

Nowe korzystne Dolecenie dla naszych czytelników jest

HTLHS WOJENNY
składający się z 10 map, złożonych na kieszonkowy 
format i z trwałą oprawą. Cena tylko mrk. 1.50, 
z przesyłką mrk. 1.70. Z tym nadzwyczajnie tantem 
atlasem ofiarujemy naszym czytelnikom pierwszorzędny 
i obfity materyał map wojennych. Przed podobnemi 
wydaniami ma atlas nasz pierwszeństwo, bo zawiera 
nie tylko mapy poglądowe,, ale i specyalne mapy z 
terenów wojennych, które ściśle śledzenie wypadków 
umożliwiają. Atlas ten nabyć można w eksp. Katolika 
w Bytomiu. Adresować należy: Katolik, Beuthen O.-S.

Modlitwa o pokój
ułożona

przez Ojca św. Papieża Benedykta XV. 
===== jest do nabycia ==

w księgarni „Katolika“
w Bytomiu, ul. Piekarska 3/5.
Cena za egzemplarz 

25 egzemplarzy. . 
50 

ICO
500

1000 _ . .

. 2 ten.
. 40 „
. 75 „
. 1.20 mk. 
.4.00 
.7.00

Na życzenie wysyłamy także pocztą.;
i Jttiętowe cukierku

(Bruch)
% funta lO fenygów

: Jftiętowe pastylki
V4 funta 15 fenygów

stanowiące najlepsz< podarki do wysłania w 
w pole, gaszp pragnienie, są orzeźwiające i 
nie lepią się. Dzienna produkeya wynosi 
przeszło 40 centnarów i jest najlepszym do­
wodem dobroci naszych wyrobów (fabrykatów)

k. Id. Jpingenberg & Co.
G. m. b. H.

: fabryka cukier x6w I czekolady.
Uiejsoa sprzedaży:

Bytom: ul. Dworcowa 13, ni. Krakowska 87, ul. 
Pocztowa 9. Katowice: nl. Grnndmanna 28, ul. 
Poprzeczna 11, ul. Pryderykowska 13. Król. 
Huta: ul. Cesarza 8, ul. Cesarza 58, ul. Następcy 
Tronu 27. Zabrze: nl. Następcy Tronu 90, ul. 
Nast. Tronu 114. Lanrahnta: ul. Bytomska 13a.

i
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Środek zastępujący 
olef terpentynowy
nie podlegający rozporządzeniu z dnia 15. L;>oa, ty­
czącemu się cen maksymalnych na naftę i produkt 
zastępujący terpentynę, jest do dostania, jak długo 
zapas starczy, w beczkach 3-centnarowyoh, po cenie 

115.— marek za 100 kilo wraz z becz ką u 
Fritz Weisa. Wrodnit JPÍ CBreeJau 1X1


